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ZĘBY. 


Komuż z nasfnie jest „skate jak ważną rolę 
grają zcby w tnnkejach naszego organizmu, 0ue bo- 
wiem przeżnwajęc pokarmy przyjmowane prze nas 
szynią je zdolnemi do potrzebnego rozkładu w proce- 
sie trawienia— pokarm jeżeli nie jest należycie prze- 
żuty nietylko niedostarczy organiamowi potrzebnej 
ilości ezęści pożywnych, ałe nadto nierozdrobiony na- 
leżycie i nie zmieszany z odpowiednia ilością śliny i 
soku żołądkowego staje się przyczyną wielu dole- 
gliwości i chorób żołądka. W ostatnich dziesiątkach 
lat naszego stulecia silnie rozwinięta choroba zębów 
tak zwana prodnica (caries dentium) i jej różne komp- 
likacje i następstwa dotykają prawie całą ludzkość— 
zwróciwszy na to uwagę wyższe władze lekarskie i 
rządowe prawie wszystkich państw, starają się wszel- 
kiemi sposobami temu zaradzić wprowadzając i sto- 
sując wszelkie możliwe środki mogące przeciąć szyb- 
ki rozwój choroby, lub zapobiedz takowej. 

U nas gdzie wszelkie dane, a najwięcej zupełny 
brak znajomości hygieny zębów wśród całych mas 
(zdarzają się male wyjątki i to tylko wśród inteligen- 
cji) sprzyjają więcej jak gdzieindziej rozwojowi tej 
choroby, wiodącej za sobą nie raz tyle złego, i 
departament medyczny od paru lat pracuje nad wy- 
nalezieniem sposobów do walki z tym podstępnym 
wrogiem ludzkości i wszelkie w ostatnich czasach 
rozporządzenia dotyczące otwierania szkół dentystycz- 
nych w państwie. ustanawiania dla dentystów posad 
na kolejach, przy większych fabrykach i przy zakła- 
dach naukowych, oraz popularne wykłady zasad hygie- 
ny ust i zębów w tych ostatnich, zmierzają do tego celu 

Kwestja ta również między innemi była przed- 
miotem długich obrad drugiego  wszechrosyjskiego 
zjazdu odontologicznego w Petersburgu, Prof. Ce- 
sarskiej medyczno wojennej akademji dr. Limberg na 
podstawie ogromnej i długoletniej swej praktyki i ści- 
słych badań oraz statystyki innych zajmujących się 
tą sprawą dentystów wykazał, że w całem państwie 
Rosyjskiem i Królestwie Polskiem znajduje się na to 
sto 95 procent dotkniętych chorobą próchnicy zębowej, 
a podnosząc znaczenie i szkodliwość tej ehoroby, któ- 
ra często bywa następstwem pewnych chorób jak: 
tyfusu, szkarlatyny, skorbutu, prymistu i t. p. z dru 
giej strony prawie zawsze bywa przyczybą takich 
chorób jak: kataru żołądka, kiszek i różnych in- 
nych zaburzeń w organach trawiennych, nie mówiąc 
o chorobach samych ust, w których zęby zepsute do- 
prowadzają często do próchnienia szczęk, fistuł i t. p. 
Fakt, który powszechnie zauważyć się daje, że im 
młodsze pokolenie tem gorsze zęby i większa skłon- 
ność do psucia się ich dowodzi, źe choroba dziedzicz- 
nie się rozwija, nierzadko przychodzi nam spotykać 
wypadki, gdzie już pierwsze zęby, które dzieeko do- 
staje, ledwo wyszły na wierzch lub wychodzą odrazu 
dotknięte są próchuicą; niezaradzenie wczesne złemn 
skazuje dziecko na utratę nie tylko pierwszych tak 
zwanych zębów mlecznych, ale i późniejszych tak 
zw. zobów stałych, na które sprawa proces - zarazek 
próchnienia z łatwością się przeniesie, i dlatego to 
tak wiele dziś spotykamy wypadków, gdzie u mło- 
dzieńców, a zwłaszcza dziewcząt w 17 w 16, a nawet 
w 15 latach bywa, że wszystkie ; zęby są zepsute lub 
zupełnie powypadały zostawiając po sobie chore i ze- 
psute korzenie. 

Prof. Limberg i wszystkie powagi dentystyczne 
zalecają największą uwagę zwracać na to by w wieku 
dziecięcym to jest od lat 3 do 15 czyli w okresie prze- 
miany zębów, zęby młode jako więcej miękkie i nie- 
dostatecznie wykształcone w czasie właściwym usu- 
nięte były, ponieważ łatwo poddają się sprawie 
próchnicy; o przyczyny najlatwiej w tym wieku, 
gdyż pozostałe zęby mleczne, które dla jakichkol- 
wiek przyczyn nie wypadły w swoim czasie próchnie- 
jąc zarażają nowowyrastające zęby stałe, nadto sie- 
dząc jeszcze twardo w swych obsadach zmuszają zęby 
stałe wyrastać na niewłaściwych miejscach, zęby tedy 
stałe wyrastają krzywo albo do wewnątrz jamy  ust- 


nej, lubjna zewnątrz, szpecąc niejednokrotnie najład- 
niejsze twarze, a dodajmy do tega jeszcze woń jaka 
często wydziela się z tychże zębów skutkiem psucia 
się ich, będziemy mieli cały obraz złego powstały z 
braku znajomości zasad hygieny ust i pomocy lekar- 
sko dentystycznej. 

Biorąc na uwagę wszystkie powyższe dane II-gi 
Potersburski zjazd odontologów, uznał jednomyślnie 
za rzecz konieczną zaprowadze bia stałej pomoey den- 
tystycznej przy zakładach naukowych w całem pań- 
stwie Rosyjskim. gdzieby młodzież obowiązkowo pod- 
dawaną była oględzinom lekarsko - dentystycznym i 
bezpłatnie korzystała z pomocy rad i wskazówek, 
konsultantów specjalistów, w odpowiednio urządzo- 
nym wtym celn gabinecie dentystycznym przy da- 
nym zakładzie naukowym, lub w mieszkaniu dentysty 
w pewnych oznaczonych godzinach. Ażeby spełniać 
należycie i sumiennie swoje zadanie (co jest bardzo 
ważną rzeczą) na posadę konsultanta dentystę przy 
zakładach naukowych winien być naznaczony denty- 
sta cieszący się uznaniem i zaufaniem władz lekar- 
skich i ogołu, jako dobry specjalista oraz prawy i su- 
mienny człowiek. 

Wynagrodzenie zależne od ilości uezniów po- 
krywa zakład naukowy ze swych funduszów. 

Protokół powyższej uchwały komitet zjazdu po 
szczegółówem opracowaniu przesłał departamentowi 
medycznemu. L, 


Radom i Okolice. 


Na budowę nowego kościoła złożyli: 

Urzędnicy kancelarji i wożni sądu okręgowego 
za miesiae wrzesień 9 rb. 28 kop.; p. A. Lipski rb. 12 
8. D. emeryt z Łazisk rb. 1; O, M. za lipiec, sierpień 1 
wrzesień rb. 17 kop. 15. 

Na odlew dzwonów złożyli: 

Pp. Zygmuntowie Leśkiewicz z Dziebałtowa kil- 
kadziesiąt drobnych przedmiotów metalowych starych. 
P. F. C. ze Sławna kilkanaście przedmiotów metalo- 
wych; p. Józefa Chylicka moździerz; p. Julja Słom- 
czyńska lichtarz mosiężny. 

Dla biednej W. F. złożył p. M. 
przez pp. Władysława Kucza i Henryka Ossyrę, rb. 

Na pogorzelców z ul. Lubelskiej: Gwiazdka rb. 


Nominacja. 

Dotychczasowy radca prawny rządu żuber- 
nialnego radomskiego, sekr. kol. Józef Kuczyński, 
w tych dniach mianowany został p. o. radcy admini- 
stracyjnego przy tymże rządzie gubernialnym. 


'T., ofiarowane 
3 
a 
5. 


Uroczystość kościelna. 

W dniu dzisiejszym o godz. 9-ej i pół rano w koś- 
cie po-bernardyńskim rozpoczęła się uroczystość od- 
słonięcia obrazu Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. 

Odsłonięcie obrazu nastąpiło przy śpiewie „Pod 
Twoją Obronę", poczem ks. rektor Puławski odprawił 
wotywę Solenną I wypowiedział kazanie zastosowane 
do uroczystości. Nabożeństwo zakończone zostało 
odmówieniem litanji. 

Obraz dziś odsłonięty jest kopią obrazu znajdu- 
jącego się w Rzymie, w kościele św. Alfonsa. Gdy 
jedna z pobożnych osób ofiarowała ten obraz do tutej- 
szego keścioła, nie było na razie miejsea odpowiednie- 
go do umieszczenia go w kościele i dopiero ża stara- 
niem ks. Puławskiego, mularze tutejsi postanowili od- 
nowić boczną kaplicę swoim kosztem, do czego przy- 
łączyli się robotnicy z Marywila i Huty, dając po- 
sadzkę, a pewne grono osób pobożnych sprawiło pię- 
kny ołtarz gotycki. 

Dotąd kaplica była w zaniedbaniu, a ołtarz da- 
wny był nie estetyczny i nie proporcjonalny. Doko- 
nano wielu gruutownych przeróbek, ustawiono na oł- 
tarzu piękne terrakotowe figury Św. Stanisława i św. 
Wojciecha i obeeme kaplica ta przedstawia się bardzo 
ładnie, choć jeszcze malarskie roboty nie są wykonane. 

Wstawiony w ołtarz obraz, poświęcony został 
przez Jego Swiątobliwość Ojca Świętego, który szeze- 
rze pragnąc rozszerzenia nabożeństwa do Matki Bos- 
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kiej Nieustającej Pomocy, przywiązał do tegoż obrazu 
następujące odpusty nadzwyczajne: 

a) odpust zupełny w dzień odsłoniącia obrazu 
dla oddawania mu czci publicznej; 

b) odpust zupełny w rocznicę tej uroczystości; 

c) odpust zupełny w święto Maryi Najświęt- 
szej, które przypada w niedzielą najbliższą uroczys- 
tości św. Jana Chrzciciela; 

d) 300 dni odpustu każdemu, kto szezerze po- 
modli się przed tym obrazem. 

Na zakończenie dodamy, że podobnych obrazów 
w naszym kraju jest już kilka, a w naszej dyecezji — 
w Łagowie (pow. kozienicki) i w Staszowie. 

Szosy. 

Rząd gubernialny radomski przeznaczył na u- 
trzymanie szos w ciągu lat trzech 1900—1902 w o- 
brębie gub. radomskiej następujące samy: w powiecie 
koneckim rb. 43,311, w pow. opoczyńskim rb, 47,271, 
w pow, saudomierskim rb. 36,010, w pow. opatow- 
skim rb. 58,258, w pow. iłżeckim rb. 11,777, w pow. 
kozieniekim rb. 14,292, w pow. radomskim rb. 38,867. 

Z kolei Dąbrowskiej. 

Osoby, na których ciążą obowiązki sporządzania 
odpowiednich protokółów z przeprowadzonych śledztw 


| w sprawach, wynikłych w razie nieszczęśliwych wy- 


padków na kolei—często czynią to niedbale i nie za- 
"pitt wszystkich rubryk w przeznaczonych nu ten 
cel szematach. Otóż dyrektor kolei, cyrkul. M 92, 
przypomina podwładnym organom 0 'ściślejszem wy- 
konywaniu tych obowiązków. 
Rozporzączeniem głównego zarządu kolei żelaz- 
nych poleconm, aby w czasach pokoju, w wagonach, 
przygotowanych dla przewozu rekrutów i niższych 


=, | stopni wojskowych, gdzie umieszczone są piece ogrze- 


walne, nie pomieszczać więcej, jak 32 ludzi. 

Ze spraw szkolnych. 

Jesteśmy proszeni o zaznaczenie, że przy pensjo- 
nacie żeńskim p. Kmilji Kurosz (ul. Lubelska, dom p. 
Dutowa) otwarte zostały kursy przygotowawcze w go- 
dzinach 'popołudniowych, dla chłopców, w celu przy- 
gotowywania ich do klasy pierwszej i wstępnej gi- 
mnazjum męzkiego. 

Ze spraw ziemiańskich. 

W dniu 80 września r. b. w urzędzie gminy Bo- 
dzechów spisano akt sprzedaży folwarku Romanów, 
należącego do dóbr Rzachów, w powiecie opatowskim 
położonych, stanowiących własność rodziny pp. Za- 
lewskich. Nabywcy—miejscowi włościanie zaliczyli 
na szacunek folwarku, obejmującego przestrzeni ośm 
włók, sumę 16,528 rb., reszta zaś w sumie 24,570 rb. 
wypłaconą będzie właścicielom przy pomocy Bąnku 
włościańskiego. 

Folwark sprzedano bez budynków i bez inwen- 
tarzy. 

Osobiste 

Dr. J. Majkowski, starszy lekarz szpitala św. 
Mikołaja w Buska, przeprowadził się z Warszawy do 
Radomia. 


Ś. p. Józefa Dobieszewska. 

W Marjenbadzie zmarła dnia 22 września ś.p. 
Józefa ze Smigielskich Dobieszewska, znana chlubnie 
na polu powieściopisarskiem i publicystycznem. 
Zmarła przeżyła lat 79. Pierwszy swój utwór p. t. 
„Ośm obrazków w jednej ramie* drukowała w „Ate- 
neum* wychodzącem podówczas pod redakcją J. I. 
Kraszewskiego. Była ona jedną z najpierwszych 
przedstawiciclek ruchu kobiecego u nas i oprócz wie- 
lu innych prac, napisała utwór powieściowy p.t. „Nie 
żaw8że ten zbiera kto sieje*, nawolując w nim kobie- 
ty wykształcone do pracy samodzielnej. Wraz z przy- 
jaciółką swą Aleksandrą Borkowską założyła w r. 
1861 dwutygodnik ilustrowany „Kółko domowe*, któ- 
ry w r. 1868 zmieniony został na „Tygodnik romau- 
sów i powieści. * 

W kilka lat później 8. p. Dobieszewska, wy- 
szedłszy za mąż do'Lwowa, wygłosiła tam w r. 1871 
pięć odczytów, które wydano następnie w druka p. t. 
„Wychowanie kobiet wobec dzisiejszych dążeń spo- 
łecznych.* 


bo to prze-| Warszawy, gdzie dotychczasowe wynagrodzenie pozostaje 


2 GAZIETA RADOMSKA. 
Korespondencje swe przysyłała do „Gazety Pol- szymi z eałą werwą i zajęciem. Tak... 
skiej* i „Niwy* pod pseudonimem „Weredyk.* cież prawda, że serce niewinne sznka rozrywki w |bez zmiany. 


Prace jej wszystkie odznaczały się wyższą ten- 
deneją, myślą zdrową i szlachetną a pożyteczną, zy- 
skały jej teź zupełne uznanie. 

Zwłoki zmarłej z Marjenbadu przewiezione 20- 
staną do Warszawy, gdzie złożone będa na cmentarzu 
powązkowskim. 


Ceny produktów wiejskich. 

Na targu czwartkowym bieżącego tygodnia do: 
wóz produktów był bardzo obfity; szczególnie wiele 
dowiezionu rydzów i gęsi, lecz zbytni pośpiech niektó- 
rych pań mniej dbających o zgodę przychodu % roz- 
chodem, sprawił .to, że wieśniacy żądali cen potrójnych 
za rydze i grzyby. 

Kwarta masła 40—50 kop., ser 10—15 kop. 
średniej wielkości, Śmietany kwarta 20 kop.. jaj kopa 
90 kop. do 1 rb., grzybów blacik 15 kop., ZAC ko- 
szyczek 4-0 garncowy 75 kop., kurcząt para 15—25 
kop., kury: sztuka 25—40 kop., kaczka 380—50 kop., 
gęś młoda 70—90 kop., prosięta po kop. 60 sztuka, 
ogórków kopa 30—40 kop., pomidorów kopa 50—80 
kop., kalafiory 5—10 kop. sztuka, śliwek kwarta 5 k., 
gruszek 6 kop. funt, jabłek 5 kop., winogron białych 


7 kop., czarnych wielkich 12 kop. funt. 
Herbaciarnia. 


W dniu 28 z. m. w obecności p.o. guberna- 
tova radomskiego, r. r. st. Hafferberga, naczelnika 


pow. kozienickiego, ks. kanonika Bąkowskiego i za- 
proszonych osób, odbyla się uroczystość poświęcenia i 
otwarcia herbaciarni w osadzie Zwoleniu. Zarząd 
herbaciarni objął p. Szabelski. 

Z Kilwowa. (Kor. wł.) 

Osada nasza dotkniętą została dnia 1-go b. m., 
t. j. w niedzielę, o godz. 4-ej po południu pożarem z 
niewiadomej przyczyny. Ogień zniszczył nam 12 do- 
mów mieszkalnych wraz z zabudowaniami gospodar- 
skimi, w przeciągu kilku godzin. Studoly były pona- 
pełniane eałorocznem zapasem zboża. Około 30 ro- 
dzin zostało bez dachu i chleba. Straty ogromne; 
pożar tak szybko ogarnął wszystkie domy mieszkalne 


i budynki gospodarskie, że w przeciągu jednej godzi- 
ny wszystko było w płomieniach; zaledwie tylko in- 
wentarz żywy uratowany został. B. N. 

Z Połańca. (Kor. wł.). 

Po dawnym kościele w Połańcu pozostało zale» 
dwie kilka pamiątek uniesionych 2 płomieni, między 
temi obraz Św. Marcina z XVI wieku. Na ciemnem 
tle biskup Marcin o pięknych szlachetnych rysach, z 
prawej strony królowa Bona podtrzymuje klęczącego 
ze złożonemi do modlitwy rękami księdza, zapewne 
połanieckiego plebana; za Boną stoi Kunita i inni pa- 
nowie. Z lewej strony Zygmunt August w książęcej 
czapce i równie młodzi jak ich pan dworzanie, Rodzi- 
na królewska hojnie obdarzała połaniecką świątynię; 
może ówczesny proboszcz, powodowany uczuciem 
wdzięczności, polecił nieznanemn nam z imienia mala- 
rzowi utrwalić na obrazie podobizny dobrodziejów 
kościoła i ich ulubieńców. Do znawców należy ocena 
artystycznej wartości ubrazu; dla nas ze wszech miar 
droga to pamiątka czasów minionych, przeto prosimy 
bardzo zacnego księdza Brażewicza, aby starożytny 
obraz patrona naszej parafji odpowiednio umieścił w 
nowej świątyni, a tem samem zabezpieczył na przy- 
szłość od zniszezenia. „B.C. 

2 Sandomierza. (Kor. wł.). 

Od pierwsżych dni września puls naszego mia- 
sta szybszem uderza tętnem: przyjechali z wakacji 
uczniowie. Spotykasz ich wszędzie. Rano, jak na 
głos szkolnego dzwonka śpieszą z tornistrem na ple- 
cach, a drugiem śniadniem w kieszeniach do pro- 
gimnazjum, wstępując po drodze na chwil kilka 
do katedry. Później znów, jak pszezoły z ula, wyla- 
tują ze szkoły, rozbiegają się grupami po ulicach, 
wreszcie pojedyńczo giną w sieniach domów. W 
porze poobiedniej spotkasz ich znów, jak stanejami 
wychodzą na spacer: idą parami, na końcu szeregu 
z całem samopoznaniem swej godności kroczy „star- 
szy” czternastoletni czwartoklasista. Onto nazna- 


cza miejsce przechadzki, wybiera rodzaj zabawy 
iznak do powrotu daje. Jeżeliś kiedy, czytelniku, 


widział uczniów idących na spacer, toś nie zawodnie 
zaobserwował ich żywość młodocianą 1 radość nie- 
winną, a u nas w Sandomierzu nie idą, lecz prawie 
biegną wówczas. Hej bo spacery mają tu urocze. 
Pod Pieprzówki pędzą na palanta; już w czasie re- 
kreacji umówiło się kiłka stancji, że dziś dzień do 
palanta odpowiedni. Gdy znowu pan „starszy* za- 
komenderuje w piszezele, to jnź wiedzą, że będą 
koziołki z góry, gra w zająca i chowanego. Wąwóz 
zaś św. Jakóba, aż sam się prosi, żeby tu koniecz- 
nie zabawić się w opryszków. A jak się ei maley w 
drapują na góry! tak zwinnie wchodzącego na górę 
widziałem tylko górala w Pieninach. W zabawach 
tych przeważny udział bierą ci nasi malusińscy: 
wstępna, pierwsza i druga klasa, starsi z trzeciej 
iczwartej już jakoś ociężeli io ile nie prowadzą 
młodszych na spacery, wolą się błąkać po ulicach 


miasta. Jednak zauważyłem, że lepsi chłopcy, na- 
wet z czwartej klasy, bawią się na równi z najmłod- 


dziecięcej zabawie. 

Wrócili równieź alumni seminarjum i po pięcio- 
dniowych ćwiezeniach duchownych rozpoczęli rok 
szkolny 10 września. Wraz zalumnami wróciła po 
dwóch miesiącach podniosłość i okazałość katedra|l- 
nego nabożeństwa. Asystą przy celcbrze, śpiewem 
w prezbiterjam i na chórze, wreszcie samą liezną 
swoją obecnością wielee się przyczyniają do ożywie- 
niai uświetnienia nabożeństw katedry. agdy juźmowa 
o katedrze, to koniecznie muszę tu zaznaczyć, że w o0- 
statnich ezasach z racji jubileuszu J. KE. ks. biskupa 
wiele skorzystała; widzę bowiem, że odmalowano 
stalle kanonickie, odzłocono na nich ornamentacje, 
sprawiono do tronu biskupiego piękny gotycki fotel 
i takież taborety kryte aksamitem ponsowym; zau- 
ważyłem również duży i ładny gotycki klęcznik, u- 
żywany przy celebrze biskupiej, dar miejscowej inte- 
ligencji. Słowem katedra wvpiękniała, odmłodniała. 
Ale zamek zato jakoś nam kruszeje. Oto niedawno 
(w sierpniu) część dawnego muru, okazującego po- 
dnóże zamkowe od południa, runqła, zasypująć gru- 
zem drogę do Samborca. Dziś ustawiono Już ruszto- 
wanie i budują nową ścianę. Przyczyną ruiny da- 
wnej podobno były częste i ulewne deszcze sierp- 
niowe. Żyq. Munt. 


| 


Z Klimkiewiczowa. (Kor. wł.). 

Trzydziestego września r. b., przy napływie 
dość licznej inteligencji miejscowej i z okolicy, od- 
był się w Klimkiewiczowie koncert amatorski na 
rzecz herbaciarni w Ostrowcu. Uczestnicy, jakkol- 
wiek tylko amatorzy, wywiązali się % zadania su-| 
miennie i z artystyczną znajomością rzeczy. Szcze-| 
gólnie p. G. Por. swoją piękną i porywającą grą naj 
sprzypcach zachwycał słuchaczów, czego były do-| 
wodem huczne brawa i liczne wywoływania na bis. 

Przeto członkowie ostrowieckiej filji kurato-| 
ejum trzeźwości, czując się wobowiązku ża chętne 
poniesienie trudów w cclu powiększenia funduszów 
herbaciarni, niniejszym składają serdeczne podzię- 
kowanie paniom: W. Pr., S. Ja., 8. Kł, W. PŁ, W. Ch., 
upanom =G..PO., „1Pr. „48. Lr wb. My. za łaskawy 


współudział w koncercie. aL18 


Karbunkuł i czarna krosta. 


W powiecie kozienieckim, we wsi Borek, w po-| 
łowie września padło nagle pięć krów. Mieszkańcy 
wsi wspomnianej Leon Piskała, matka jego Magdale- 
na i Marek Pawluk zachorowali na czarną krostę; 
pierwsi dwoje jedli mięso z padłych zwierząt i ci le- 
czą się w szpitalu w Nowo-Aleksandcji, a Pawluk ża- 
każony przy zdejmowaniu skór zmarł d. 19 września. 

Wypadki zakażenia karbunkułem od padłych 
zwierząt, notowane są prawie rok rocznie w naszej 
gubernji. Dowodzi to ciemnoty mas i łakomstwa wloś- 
cian, którzy nawet bardzo podejrzane mięsv jedzą nie 
bacząc na smutne zwykle następstwa. Władza po- 
wiatowa dowiaduje się zwykle post factum, kiedy o- 
fiary własnej nieostrożności należy wysłać do szpitala 
lub pochować. 

Bołtys wsi Borki, który pozwolił zdejmować 
skóry i jeść zakażone mięso, jako najbliższy organ 


oraz bardzo pożądaną innowację, 
Królestwa Połskiego, czy to w mieście gubernialnem, 
powiatowem, istniał przytułek dla dotkniętych nieuleczalną 
chorobą umysłową. 
użytoby na jego wykonanie funduszu z podatku 5-kopiejko- 
wego, pobieranego od mieszkańców, z którego wpływa eoro- 
cznie 250,000 rubli. 


władzy miejscowej, powinien był do przybycia wete- 
rynarza powiatowego zachować pod strażą padłe zwie- 
rzęta czego jednak nie zrobił a za to będzie surowo 
uka rany. Śledztwo w toku. Zapobiegaweze środki 
zastosowane zostały. 

Przy tej sposobności uważamy za stosowne objas- 


nić czytelników, że tak zwany karbunkuł, czyli zara- 
za sybirska (Anthrax) przechodzi na ludzi, u których 
choroba ta zakaźna nazywa sią czarną krostą (pastula 
maligna). Czarna krosta pojawia się zawsze po zje- 
dzeniu mięsa lub po zewnętrznem zakażeniu się jrzez 
obnażoną z naskórka lub poranioną skórę, nie ma nie 
wspólnego z tak zwanym w medycynie ludzkiej kar- 
bunkułem, który u ludzi pojawia się najczęściej na 
„giubiałej skórze karku i grzbietu, a niema oprócz 
pazwy żadnego związku z karbuukułem zwierzęcym. 
AS 


Wiadomości urzędowe i informacje. 


Wypracowany przez inżyniera [lińskiego projekt 
przeprowadzenia kanału od Warszawy do Seroeka dla poła- 
czenia Wisły z Narwią, jest obecnie rozpatrywany w mini- 
sterjum komunikacji. 

Dzienniki petersturskie donoszą, iż podniesiono pro- 
jekt wydania zakazu polowania w ciągu lat dziesięciu na 
bubry rzeczne i kamczackie, 

Ministerjum komunikacji tworzy posady przysię- 
głych wagenmajstrów w głównych punktach ruchu zbożo- 
wego. 

Monopol. Wynagrodzenie osób, sprzedających w 
sklepach monopolowych wódki, było dotąd rozmaite. Obeenie 
jednak ustanowione zostały trzy etaty: w sklepach 1-go 
rzędu—700 rub. rocznie, Il'g0—540 rub, i II-go—360 
rub. rocznie, 


Władze wyższe zamierzają wpowadzić bardzo ważną, 
aby w każdej guberni 
czy 


W razie zatwierdzenia tego projektu, 


W październiku powstaje w ministerjum wojny ko- 


misja do spraw budowy i eksploatacji polowych dróg żela- 
znych. 
Lubelskiej próby budowy dróg takich, oraz zastosowania do 
nich rozmaitych systemów pociągowych. 


W końcu miesiąca dokonane będą w granicach gub. 


Sprawa o fałszarstwo. 
W d. 6 września r. b. sąd okręg. rad. rozpatry- 
wał niezwykłą w swym rodzaju sprawę o ML. 


która z jednej strony daje miarę chciwości naszego 
prostego ludu, nie cofającej się przed przestępstwem, 
4 drugiej zaś strony dowodzi 
sfery ludzi, znanych jako Świadków, stwierdzających 
tożsamość i zdolność prawną osób do aktów przystę- 


lekkomyślności pewnej 


pująeych. 
W dniu 14 marca st. st. 1898 r. stawili się do 
rejenta Chmielewskiego nieznani rejentowi Jan i Jó- 


zefa Chęcińscy i wdowa, matka ostataiej, Marjanua 


Czarnota, których tożsamość i zdolność prawną stwier- 


/dzili Łukasz Balkowski z Radomia i Stanisław Guż:k 


„ Wierzbicy i zawarli umowę, mocą której Józefa 
Chęcińska sprzedała Marjannie Czarnota osadę włoś- 
ciańską we wsi Wola Lipieniecka, obejmującą 10 
morgów 275!/, prętów ziemi. 

W. skutek wystąpienia Józety Chęcińskiej z ak- 
cją cywilną przeciw swej matee w wydziale cywił- 
nym miejscowego sądu okręgowego, o prawie własnoś- 
ci eo do wymienionej osady ujawnionem, a następnie 
przez śledztwo pierwiastkowe stwierdzonem zostało, 
że zamiast Jana i Józefy Chęcińskiej stanęły zupełnie 


|inne osoby, gdyż prawdziwi Chęcińscy nigdy nie 


sprzedawali swej osady matce. Przeciwnie, jak to 
zeznała na sądzie Józefa Chęcińska, ona, dowiedziaw- 
szy się o postępku swej matki, niezwłocznie była z 
mężem u rejenta Chmielewskiego, który zwrócił uwa- 
gę, czy nie żal im bydzie, gdy ka! Żony siedzieć 
będzie w więzieniu i radził, aby Czarnota napowrót 


| prawo własności do osady "przepisała na córkę. Ma- 


rjauna Czarnota tej rady nie posłuchala i wtedy Chę- 
cihsey wystąpili przeciw nićj z procesem. Kto mia- 
nowicie stawał do sporządzenia aktu u rejeuta Chmie- 
lewskiego zamiast Chęcińskiego śledztwo nie wykry- 
ło, a badani Łukasz Balkowski i Stanisław Guzik pod- 
czas śledztwa pierwiastkowego i sądowego przyznali 
się, że Chęcińskich wcale nie znali, a stwierdzili ich 
tożsamość jedynie w skutes usilnej prośby Marjanny 
Qzarnota. Przedstawionych im Ślękniesyi Balkow- 
ski i Guzik nie poznali. 

Po rozpatrzeniu tej sprawy sąd uznał stwierdzo- 
ną winę wszystkich podsądnych i z art. [690 i 1696 
skazał po pozbawieniu szczególnych praw: Balkow- 
skiego i Guzika na rok do rot aresztanekich, a Marjan- 
nę Czarnota na rok więzienia. 

Od wyroku sądu okręgowego wszyscy podsądni 
podali skargi apelacyjne. 


q . 
4Kraju. 

Z pow. Makowskiego. 

Korespondent „Kur. Codz.* zwraca uwagę na 
szerzącą się coraz więcej grę hazardową wśród włoś- 
cian. Nie wiedząc, co robić w długie wieczory zimo- 
wc, wymyślili sobie rozrywkę i zgrywają się w „stu- 
kutkę.* Niektórzy przegrywają po 15 rb. w ciągu no- 
cy. (rrają zapamiętale tak starsi, jak młodsi. 

Korespondent utrzymuje, że należałoby temu 
zapobiedz i zakładać czytelnie nie przy gminach, ale 
przy szkółkach. Do nauczyciela lud ma więcej zau- 
fania. niż do pisarza gminnego. W większych środo= 
wiskach zorganizować trzeba życie rodzinne, a na 
prowineji nie dopuścić z pomocą doboru książek do 
poczynającego Się rujuować życia moralnego i mater- 
jalnego. Wiele innych przyczyn, niemniej groźnych 
niź wódka, jak: niepotrzebne procesy, walka 6 słu- 
żebności, Ra” doprowadzają włościan do ruiny. 


Z Pułtuska. 

Otrzymaliśmy opis niezwykłej sprawy, która w 
drodze apelacji wniesioną została do tutejszego zjazdu 
sędziów pokoju. Niejaki Borkowski—jak stwięrdza 
protokół zarządu gminnego — w d. 1 lipca r. b.. po- 
przedzony wieścią, „że z Rzymu idzie doktor, od Ojea 
św. przyslanyć, zjawił się we wsi Nałenty-loniczki, 
pow. ostrowskiego, aby w imię „humanitarnego po- 
czucia i wielkodusznej ku bliżnim miłości* spieszyć z 
pomocą lekarską i metodę swoją w praktyczny począł 
stosować sposób. Pytany, jakie posiada dowody 
swego powołania, B. przedstawił prywatne świadec- 


two, w którem W. Tymonowiez (co zacz — niewiado- 
mo), w Warszawie zamieszkały, zaświadcza, że „Imć 


Norma ta nie stosuje się do Petersburga i| pan Jan Marcin Borkowski ukończył u mnie powszech - 


M 80. 


GAZETA RADOMSKA. 


Ś 


ną nankę „Piroterapii*, 
uniwers uż mianowicie: Hippokrata, Baunscheidta 

i Ognia 4 lampy naftowej o knocie okrągłym Nr 8 (2), 
o tatniej metody w m. Rzymie A ika udkrytej i i 
opublikowanej w gazecie „Tribuna*, Zapewnia dalej, 
„że pana Borkowskiego w wybranym przez niego 
kraju, jako uezonego wyż rzeczonej Piroterapii apro- 
buje, co własnoręcznym podpisem i o pochodzeniu ze 
szlachty gub. wałyńskiej przyłączeniem na łaku pie- 
częci stwierdza.* Churakterystycznem jest to, że 
oskarżony, jak stwierdza dołączone do sprawy świa- 
dectwo, 
w kantorze stręczenia służby p. Gillerna w Warszawie. 
W ciągu więc tak krótkiego stosunkowo czasu B. 
przeszedł aż trzy (2) „uniwersalne* metody Pirote- 
rapii (siel). Wygląda to na humor, choć w istocie 
nim nie jest, bo fakt, że dwie operowane przez Bor- 
kowskiego ofiory, skutkiem nieczystości używanej do 
tego rodzaju leczenia maszynki, uległy poważnym za- 
kaźnym chorobom, śmiech w tym wypadku tłumi. Sąd 


gminny skazał B. na szesnaście rubli kary. z zamianą. | 


w razie niewypłacalności, na cztery dni aresztu po- 
licyjnego. Wartoby było zająć się wykryciem owego 
profesora (?), który zajmuje się widocznie bałamu- 
ceniem łatwowiernych. 


Z Cesarstwa. 


Petersburg. Departament handlu i przemysłu otrzy- 
mał od jeduego ze znanych komisjonerów loudyńskich po- 
danie z prośbą o zawiadomienie miejscowych gospodarzy 
wiejskiel, że w roku bieżącym urodzaj na kartofle w Anglji 
był bardzo zły. Komisjoner ręczy, że najwieksze ilości kar- 
tofli znajdą w tej chwili kupeów w Anugljiiże dostawcy 
sami, lub przez komisjonerów mogą sprzedać swe zapasy o 
sielkim zyskiem. Z tego powodu dolara zawiadomił z 
o powyższem podaniu wiejsko-gospodarcze Towarzystwa 
Rossji. 

Ministeryum oświaty rozesłało dv rozpatrzenia rad 
pedagogiezeznych średnich zakładów naukowych projekt 
urządzania regularnych podróży uczniów tych zakładów po 
Rossji i całej Europie podczas wakacji. 

Mińsk. Pomimo ogólnego narzekania na zastój hau- 
dlowy u nas, nowe przedsiębiorstwa, przeróżne sklepy i 
magazyny ogromnie się muożą teraz w mieście naszem. Na 
każdej uliey, ciągle eoś nowego wyrasta, nie mówiąc już 
o nowych kamivnicach, które wszędzie, na każdym niemal 
kroku budują. To też materjał budowlany, pomimo zbliża- 
jącej się już jesieni, dochodzi do eoraz wyższych cen, do- 
tad tu nieznanych. Tysiące rąk roboczych oderwanych 
jest od pracy około roli i zajętych wznoszeniem tych gma- 
chów i domów, których ehyba wkrótce za wiele mieć bę- 
dziemy. Że nadprodukcja pod tym wzlędem da się w niez 
dalekiej przyszłości uczuć, to kwestji nie ulega. 

Drugie żeńskie gimnazjum jest już rzeczą postanowio- 
ną u nas i wkrótce stanie się faktem dokonanym.  Powsta- 
je też w mieście druga szkoła masażu, oraz przy założonej 
przed paru laty szkole rzemieślniczej— mieszane kursa ry- 
Sunku i kreślenia dla rzemieślników w ogóle, na eo miasto 
asygnowało 800 rubli. W tutejszem męzkiem gimnazjum 
zaszły też znaczne zmiany eo do personelu nauczycielskiego. 
Długoletni dyrektor tego zakładu, p, Wasilew, został tran- 
zlokowany do mozyrskiego progimnazjum, zaś inspektor. p. 
Kosakowski, otrzymał wyższą posadę w Wilnie. Mamy też 
paru nowych nauczycieli. W ogóle, pod wielu wzgledami 
mają zajść znaczne zmiany w całym wileńskim okręgu na- 
ukowym, gdzie też główne kierownictwo objął jako kurator, 
p. Popow, pomoenik kuratora okręgu naukowego warszaw- 
skiego, naznaczony na miejsce p. Siergiejewskiego, który 
od roku 1865 główny ster wyehowania tutejszej młodzieży 
trzymał w swych rękach. 

Mówiąc o zmianach, jakie u nas zaszły lub zajdą, do- 
dać też należy, iż i w mińskiem naszem duchowieństwie ma- 
ją też być one znaczne, M.ędzy invemi długoletni tutejszy 
wikary, ks, Franciszek Kosiński, został mianewany probo- 
szczem w Nieświerzu, a że teraz i dragi wikary wyjechał za 
urlopem na czas jakiś, wię: w wielu razach pozbawieni je- 
steśmy usługi kapłańskiej, bo jeden proboszcz ua tak wielką 
parafię nie wystarczy, tembardziej, że i parafia złotogórska 
jest też w danej ehwili bez proboszeza. 


Nowy gabinet austrjacki. 


Po długich rokowaniach przesilenie gabinetowe w 
Austrji zostało nareszcie zażeguane, 

Jak z góry przewidywano spuściznę po hr. Thunia 
objął gabinet urzędniczy. Zadanie tego gabinetu, który u- 
tworzył się pod kierowuietwem dotychezasowego uamiestni 
ka St,ryi, hr. Clary-Aldringen'a, ograniezy się na zniesic- 
niu rozporządzeń językowych i przeprowadzeniu wyborów 
do delegacji. Kwestja jest tylko wieł a, czy uda mu się 
spełnić druga część tego zadania. 

Opczycja niemiecka, eo prawda, która witą nowe 
ministerjam dość przycbylnie, odstapi prawdopodobnie w 
nadehodzącej sesji parlamentarnej od obstrukcji. Obstrukcja 
jednak zagraża ze strony Czechów, dotkniętych do żywego 
zamiarem zniesienia rozporządzeń językowych. Ostatecznie 
wszystko załeżeć będzie od tego jaką postawę zajmie w 
stanowezej chwili reszta stronnietw prawicy. Prawica, nie 
wyłączając katolickiego stronnictwa ludowego, nie żywi 


do czerwca r. 1898 pozostawał jako wożny | 


składającą się z trzech metod | wobce nowego gabinetu uczuć zbyt przychylnych; przytem 


związana jest oną solidarnie z Czechami. Być jednak 
może, ze wzgląd na ogólny interes państwa, domagający 


się przeprowadzenia wyborów do delegacji wspólnych, weź- 
mie u niej górę nad motywami stronnictw i powstrzyma 
ją od opozycji przeciwko nowemu rządowi, 

Skład nowego gabinetu jest następujący; Prezes 
gabinetu i kierownik ministecjam rolnictwa: Mavfred hr. 
Cłary- Aldringen; minister spraw wewnętrznych i dr. Er- 
nest. Kórber; kierownik ministerjum handlu: szef sekcyjny 
dr. Franciszek Stibral; kierownik ministerjum skarbu: dr. 
Seweryn Kniaziołueki, szef sekcji w ministerjum skarbu; 
minister sprawiedliwości: prezes wyższego sądu krajowego 
w Tryeście dr. Edward Kindinger; kierownik ministerjum 
wyznań i oświaty: szef sekeyjuy dr. Wilhelm Hartl; mini- 
ster kolejowy: dr. Hevryk Wittek; minister obrony krajowej: 
gen. broni Zenou hr. Welsershaim. Minister dla Galicji rad- 
ca dworu Kazimierz Chłędowski, 


Że świata. 


Ze Lwowa. Przed sądem rozpoczął się ostatni akt 
tragedji, spowodowanej nadużyciami w Galicyjskiej Kasie 
|Oszezędności. Pierwszy oskarżony Zima, już nie żyje. 
| Były poseł do sejmu i Rady państwa p. Stanisław Szezepa- 
nowski, stanał przed sądem na własne żądanie, gdyż nie 
ehciał "ROGER jako świadek przeciw Zimie, ale dzielić z 
nim oskarżenie. 

Coś tragicznego jest w oskarżonym Szczepanowskim. 
Niedawno jeszeze porywał wymową w sejmie, referował 
budżety w parlamencie wiedeńskim, prowadził i wzmacniał 
ruch przemysłowy na Podkarpaciu Galicyjskiem,  Dziśż— 
stoi przed ławą przysięgłych, złamany losem i chorobą. 


Z pism i książek. 

W „Echach Pł. i Łomż* czytamy: 

Dnia 24-g0 września dr, Zalewski wygłosił w horba- 
ciarni na starym Rynku odczyt o ospie. Odezyt objaśniony 
był obrazami niknącymi, wywołanymi za pomocą latarni 
czarnosięzkiej, czem zajmował się p. Prochorow, który jest 
właścicielem latarni. „Żadnych wiedzyś było mnóstwo, 
to też w ciasnym lokalu herbaciarni zaledwie część mogła 
się pomieścić, a i tak tłok był nadzwyczajny, co nawet psu- 
ło do pewnege stopnia efekt przedstawienia rzeczy, bo przy 
deptywania, następowania, tkania się zakłócały spokój, nie- 
zbędny dla mówey i dla tych słuchaczów, którzy chcieli wy- 
nieść pożytek z odczytu. 

Zainteresowanie się ludności odczytem dowodzi zape- 
wne nietylko prostej ciekawości, ale przypuszezać należy, 
że gra tu rolę i chęć posłyszenia czegoś pożytecznego, dla 
tego też uważalibyśmy za właściwe, aby tenże odczyt w 
przyszłości, eo podobno ma nastąpić, wygłoszony był w sali 
obszerniejszej, np. w teatrze, W lokalu herbaciarni pomie- 
ścić może zaledwie 50—60 osób i to z wielkim trudem, w' 
teatrze odczytu tego mogłoby słuchać swobodnie 200—300 
osób. 

Co do samego odczytu, to znany on jest ogólnie, gdyż 
napisany przoz dra Puławskiego, wygłaszany bywał nastę- 
pnie w różnych miejscach przez kilku lekarzy w Warszawie, 
a nawet wydany został w osobnej książeczce, Większa 
jednakże część słuchaczów poraz pierwszy zapewne słyszała 
ciekawe szezegóły o skutkach tej strasznej choroby, po raz 
pierwszy usłyszała imię wynalazcy limfy Jennerała i t, d. 
Słuchacze ci następnie opowiedzą rodzinie swej i znajomym, 
otem co widzieli i słyszeli i tak wiadomość o dobroczyn- 
uym wpływie szczepienia rozpowszechniać się bedzie. Po- 
glądowe przedstawienie rzeczy obrazami— zeszpecenie pię- 
knej Jagusi, portret Jenerała, otrzymanie limfy z cielęcia, 
sposób szezepienia doskonale pogłębi i upamiętui rzecz 
całą. 

W końeu, jeden ze słuchaczów poddał się szezapieniu, 
które mówea wykonał w obec wszystkich widzów. 


Telegramy. 

Wiedeń, 6-g0 b. m. Z Pilzna telegrafuja do tutej- 
szych dzienników, że późnym wieczorem wybuchły 
tam demonstracje, zwrócone przeciwko niemeom i ży- 
dom. Właściwy powód demonstracji niewiadomy. 
Wszystkie składy pozamykane. Wojsko skonsygno- 
wano, wskutek czego nie przyszło do większych zabu- 
rzeń. Wielki tłum przeciągał ulicami, wydając okrzy- 
ki nieprzyjazne do późnej nocy. 

Londyn, 6-go b. m. Zanim jeszcze angielskie 
„ultinatum* odeszło, wojna z Wransyaalem w rzeczy-* 
wistości jaż się zaczęła. Lada chwila oczekują wia- 
domości o pierwszej bitwie. Cały ruch kolejowy 
między Transvaalem a Natalem ustał; wszystkie linje 
użyto dla transportu wojska. Anglicy skoncentrowali 
koło Glencoe 6,000 lndzi i 18 dział, boerzy mają 
10,000 ludzi i 31 dział. 

Londyn, 6-go b. m. Do „Standarta* telegrafują % 
Newcastle, źe dnia 3-go b. w. ruchy zaczepne boerów, 
gro'ące granicom Natalu, wstrzymano. Większa 
część boerów, którzy zajęli wierzehołki gór na zachód 
od Newcastla, cofnęła się do poprzedniej miejscowości 
ufurtyfikowanej. Dalej korespondeut ów zaznacza, 
że większe siły zbrojne nie mogą długo przebywać w 


Londyn, 6-g0 b. m. Prezes rady złożył dekla- 
rację wojowniczą. 

Londyn, 6-go b. m. Siły angielskie dostateczne 
są do obrony Natalu, 70,000 rezerwistów powołano 
pod.broń. „Pall Mall Gazette* żali się, że wojska 
angielskie są bardzo skąpo zaopatrzone w żywność i 
przytacza mnóstwo dowodów złej gospodarki. 

Londyn, 6-go b. m. W Johannesburgu zgr ma- 
dzono 20,000 boerów. 


Londyn, 6-g0 b. m. W sobotę ma odpłynąć do 
południowej Afryki głównodowodzący sir Redvers 
Bullers. 

Bloemfontein, 6-go0 b. m. Naczelnik prowincji 
Botshof telegrafuje, że wojska angielskie przesroczyły 
granicę rzeczypospolitej Oranje w okolicach Kim- 
berlegu. 


Rozmaitości. 


Skradziony dokument historyczny. Podczas po- 
bytu cesarza Wilhelma w Dortmundzie przy otwarciu ka- 
nału dortmandskiego stwierdzono, że zaginął bardzo ważny 
dokument, który prawdopodobnie został skradziony, Na 


tym kraju, z powodu braku furażu dla koni. 


ratuszu w osubnym pokoju wystawił zarząd miejski naj- 
starsze dokumenty. w których dawniej cesarze niemieccy 
padali miastu rozmaite przywileje, Dokumentów tych nad- 
zwyczaj pilnie strzeźono. (łdy wystawione stare pergami- 
ny chciał archiwarjusz dr. Ribeł znowu chować, spostrzegł, 
że braknie dokumentu [Ludwika IV z roku 1332.  Ponie- 
waż można było się spodziewać. że go wywieziono za gra- 
nicę celem spieniężenia, przeto zwróciło się miasto do mi- 
nisterjum spraw zewnętrznych, prosząc o pomoc. Miastu 
Dortmund wi wogóle nie wiedzie się z zachowaniem doku- 
mentów. Dzienniki poznańskie pisza, ze kradzież obecnie 
spełniona przypomina zajście, jakie* się wydarzyło w Dort- 
mundzie mniej więcej 50 lat temu. Ówczesny dyrektor 
gimnazjum, dr. Vhiersch, autor hymnu pruskiego (Ich bin 
ein Preusse, kennt ihr meine Farben), zabrał wtedy z ar- 
chiwum pruskiego rękopism z najstarszego zbioru ustaw 
sasko-uiemieckich (Sachsenspiedel) i sprzedał go za wy- 
soką cenę w Berlinie, 

Książe w zastawie. W Auglji, według tradycyj- 
nego prawa, każde przedsiębiorstwo handlowe, które było 
zaszczycone klientelą jakiej dostojnej osoby, może bez py- 
tania dodać sobie na szyldzie tytuł dostawcy takiej a takiej 
królewskiej lnb książęcej mości. Otóż jak niedyskretnie 
zdradza jeden z tygodników angielskich, pewien młody 
książe, po wesoło spędzonej nocy, znalazł się w kłopocie, z 
którego uie mógł wybrnąć iuaczej, jak zastawiająe kosztow- 
ny pierścień. P> długiem błądzeniu po ulieach, książę 
zaszedł do jakiegoś obskurnego lombardu w East Endzie, 
gdzie pierśeień przyjęto. W parę dni jednak nad portalem 
domu można było czytać złotemi literami: „Lombard, za- 
szczycony zaufaniem jego książęcej mości księcia krwi 
of... Oczywiście pospieszono wykupić i zastaw ksią- 
żęcy i samego księcia z szyldn, co jednak kosztowało po- 
dobno dość grubą sumę. 
DNI ESS 


Okulista Dr. J. TALKO z Lublina 


będzie bawił w Radomiu przez 13 i 14 Października. 
Przyjmując cierpiących na oczy w Hotelu Rzym- 
skim. 360—2 


Dr.J. Majkowski 


Starszy lekarz szpit. św, Mikołaja w 


Busku przeprowadził się z Warsza- 


wy do Radomia ul. Lubelska Nr. 418 
(dom Najmana) godz. 9—10 r. 


3586 
mu: celach naukowych zagranicę. 351—8 


Ceny zboża. 


W RADOMIU va targu d.5 października 1899 r. płacono 
korzec żyta rb. 3.90—4.00, pszenica rb. 6.50--5.60, jęczmień 
zwyczajny 3.50—3,55, jęczmień dwurzędowy rb. 3.70—3.80 
owies rb. 2.40—250  fatarka rb. 420—4.25, groch polny 
rb. 5.26—5.30, groch piechotny rb. 0.00—0.00, rzepak zimowy 
rb. 7.50—7,60, rzepak letni rb. 6.50—0.00, kartofie młoda 
rb. 1.00—10, umeryk. rb. 1.40—1,45, koniczyna czerwona 
rb. 00.00—00.0), koniczyna niebieska do rb, 0.00, koniczyna 
biała do rb. 00.00, koniczyna na paszę do rb. 1.20, wyka rb. 
300, łubin żółty rb. 0.00, łubin niebieski do rb. 0.00, siemię 
łniane sb. 0.09. siano e. rb. 0.90, słoma c. do 30—00 kop. 


W SANDOMIERZU na jarmarku dnia 5 października 
1899 r. ceny zbożu były następujące: pszenica wagi 242 f.z 
wor. rb. 5.50—6.00, żyto wagi 232 f. z wor. rb. 3.76—3.50, 
jęczmień wagi 202 f. z wor. na browar rb. 3.50—3.60 i 3.74, 
owies wagi 162 f. z wor. rb, 2.4), kartofle korzec rb. 1.20, Jęcz- 
mienia było na jarmarku do 6090 korcy. 


Mh 81. 


Uczeń lub Uczennica 


A. 


—— 


a = powodu wyjazdu do wynajęcia 
= ieszkanie z 7 pokoi, stajni i 
potrzebny do Dentysty. Wiadomość i) Xu % (l Emory Tam że da sprzed 
w Redakcji. 347—4 TLI a a , LT nia para koni powozowych. Wia= 
I [nu domość w Redakcji. 
di Handel win pa... 
Do nabycia w księgarniach podręcznik i ) ) U żę 
naukowy pedagoga Reussnera. JE z Saprzedania Dzienniiald i 
li nu przedania: Dziennik Praw, 
„SAMOUCZEK* [= TOWARÓW KOLONIALNYCH LT Fncyklopedja Powszechna 
Polsko - Francuzki, najlepsza, najnow- R E a u ij Orgelbranda 28 tomów i 
Aa aa SOLE do PALĄ l (ul szafka na książki, Ulica Wy: 
prędkiecgo naucze się francuzkiego | | fn' ) p 
języka bez nauczyciela, z objaśnieniem I || [r Ją Z || G || [r 0 l : AREA dom p. Dutkowskiego 
wymowy i akcentowania, |-szy kurs pn s ma mieszkanie stróż wskaże. 340—1 
kop. 1.20, Il-gi kurs kop. 3.20. — Gra: | [Lp] — 4% Gr is ji E 
"W OIŚYEEFANI ekies e w RADOMIU | zk ówa Tyo PACC CE Kadomskifl 
LK) rancuzkie ln] m : fali | za Nr. 2119 wydana na imię Stefańji 
atk Cato o dtrwicAREi 5 [ przeniesiony został, ulica Lubelska, wprost Li Jabłońskiej zaginęła. Znalazca zechce 
4-ch językach, zeszyty po 15 kop. (po- | ST] A ne takową złożyć do biura kassy gdyź 
cztą 18 kop.) JĘ B anń k U P alńs t Wa n książeczka ta po upływie dwóch tygodni 
Ly (Ź | uważaną będzie za nieważną.  362--1 
SAMOUCZEK p Dziękując Szanownym moim klijentom za łaskawe dotychcza- LT Zaz == sk 
Polsko-Rosyjski Kurs Niższy 14 zeszy- | 1] e cie _ teóliijć RÓS mb: . [El Młody człowiek 
tów, Kurs Wyższy 18 zeszytów po kop. IĘ sowe względy, dzięki którym jestem w możności powiększyć mój 1] ł : © | 
10 (pocztą kop. 18). Na pocztę dopła- II handel, mam nadzieję i nadal cieszyć się będę takim samem uzna- - poszukuje przy familji pokoju umeblo- 
ta do każdego rubla po 25 kop. [5 niem, na które w zupełności starać się będę zasłużyć. 304—]1 (ul PELE całodziennem dosiatniem ko 
| | trzymaniem i usługą. Oferty składać 


Na Żądanie wysyła się bezpłatnie I-szy ze- 
szyt „Samouczka* Francuzkiego i Ruskiego. 
Skład główny u autora (Reussnera), ul, Złota 
M 6 w Warszawie. 6377—13 


PEREREREJCZCZE EREHSCZSCCT 
1 OGŁOSZENIE. 4 
A. Zarząd Kassy Przemysłowców 
Madomskiek 


zawiadamia p.p. Uczestników, że w skutek Uchwały p.p. Reprezen- 
tantów stopa procentowa od udzielonych pożyczek podwyższoną z0- h 
stała z 6'/4%/, na 7:/49/,, a od kapitałów lokowanych Kasa płacić bę- B 
dzie 5:/,0/, począwszy od dnia 6 (18) września 1899. t 
( Prezes Teodor Karsch. ( 
Zarządzający Rachunkowością Eugeniusz Janiszewski. _ 342— a 


Mamy zaszczyt zawiadomić sz. Publiczność, iż otworzyliśmy w kadomiu 


Nową Fabrykę Odlewów i Warsztaty Mechaniczne 


M. Sztelman i H. E. Goldblum. 


Usilnem naszem staraniem będzie wszelkie dane nam łaskawie zlecenia i ob- 
stalunki wchodzące w zakres działalności naszej fabryki wykonywać z wszelką 
punktualnością ku zupełnemu zadowoleniu naszych szanownych klijentów. 

Z wysokiem poważaniem 


A. Sztelman i H. E. Goldblum. 


=l|| 


345—1 


ako najdoskonalszy sposób zapewnienia gobie i rodzinie przyszłości ma- 
terjalnej uznano powszechnie UBEZPIECZENIE NA ŻYCIE, to jest ubez- 
pieczenie z góry oznaczonego kapitału, płatnego pośmierci osoby ubez- 
pieczonej, albo też wypłaconego jej samej po dojściu do określonego 
Takie ubezpieczenie niezbędnem jest nietylko dla osób 
niemajętnych, które swą pracą utrzymują rodzinę — lecz zapewnia ono 
również wielkie korzyści ekonomiczne i osobom zamożnym, ponieważ 
polisa ubezpieczeniowa nie zależy od zmienności losu, jakiej podlega 


umową wieku. 


każda inna własność osobista. 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


podstawach i najdogodniejszych kombinacjach. 


X 37).—ODDŻZIAŁ TOWARZYSTWA va Królestwo Polskie. w 
cała M 8). —AJENTURY we wszystkich miastach Państwa. 
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„ROSSJA* 
klientom ubezpieczebia życiowe, oparte na najbardziej racjonalnych 
Z pomiędzy wszyst- 
kich Towarzystw ubezpieczeń w PAŃSTWIE, TOWARZYSTWO „ROS- 
SIA" zajmuje pierwsze miejsce pod względem wielkości swych operacji. 
W dniu I-ym stycznia 1899 roku Towarzystwo „Rossja* liczylo 60,258 
osób ubezpieczonych na życie, na ogólną sumę Subli 134,891,890. 
ZARZĄD TOWARZYSTWA znajduje się w Petersburgu, 


MogBoasego IleEsyp0W, r. PaqoMt 26 CeuraOpa 1899 r. 


można w kasie Dyr, Szczeg, T, K. Z. 
361—]1 


ANENCZONENICNENCNENCNENCNOY 
zakład fotograficzny 
] 
AM ) 
w Radomiu, przy ul. Lubelskiej Nr 135, obok Rządu Gubernjalnego. 
Wykonywa w zakładzie i poza obrębem takowego wszelkie zdjęc a fotograficzne 9 
jak również powiększa do naturalnej wielkości. 
Starannem wykończeniem i przystępnemi cenami pragnie zjednać sobia klijentelę. 
; Niepogoda nie robi różnicy w zdjęe'u. 300—3 e 
KYCYYKYYŁYM JNIIKZAĆ PŻYCYCYYYK 
Szczerze. 
Egzaminator: 
— Czem tłomaczysz pan ten zwrot w' polityce Cezara? 
Kandydat; 
— Zupełnie dla mnie nie wytłomaczony panie profesorze. 

Yoga HH zza W gr U LET | f _£ Tp EL. pro TY. 
PSC C>H'>-00-0-03-05-05-0 
|  (©zajemnego Kredyt 
A Radomiu 
a 

| w hadomiu 
FĘ płaci od lokacji za 5-dniowem wypowiedzeniem i od rachunków bieżących 
B. 69/, w stosunku rocznym. 354—.] H 
(EMENENENENEWENEMENENEMN JaC za ICH 

Zgubiono weksel in blanco 

wystawiony dn. 20 lipca r. b. płatny 20 

września r. b. na sumę 125 rb. podpisa- 

ny przez p. Kużniekiego z żyrem Abusia 

Feldmana.  Wekseł został zapłacuny, a 
zatem wartość utracona. 359—1 


„Radom w obrazach*, 


W połowie roku przyszłego wyjdzie 
książka p.t. „Radom w obrazach* pod 
względem historycznym, społecznym i 
ekonomicznym, ozdobiona licznemi ilu- 
Btracjami, opracowana przez Henryka 
Hugona Wróblewskiego b. redaktora 
„Gazety Radomskiej*, 


ofiaruje swym 


Przedpłata do 1-go stycznia 1900 r. 


rubli 2. 


Po wyjściu książki cena jej w handlu 
księgarskim będzie znacznie wyższą. 
Przedpłatę do ]-go stycznia 1900 r. 
przyjmuje autor H. Wróblewski, War- 
szawa, ul. Koszykowa M 23, miesz. 10. 


(Wielka Morska 
Warszawie (Nie- 
5972—1 


Druk J. Grodziekiego w Radomiu, 


